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Rzond zrobił porzondok
a !s  n adal s z a le le  g r y ^ a  w  n a p r a w ie  n is o w n i

vV styczniu, w  K rakow ie, wnet 
po kongresie R e form ac ji Seksu­
a lnej, odbył się w ie lk i z lo t filo -  
k>gow i doproszonych rzeczo­
znawców  z „W rop u “  (M in . W . R 
! G. P .) pod w ezwaniem  sanowa- 
nla p isowni pulskiej.

Sprawa jes t taka, że z dołu, z 
niżów pchają m asy nauczyciel­
stwa szkół powszechnych w  k ie­
runku jak iegoś uproszczenia i 
Jakiegoś zdem okratyzowania p i­
sowni Tak ie  „życ ie  u łatw ione". 
I  dzieci się m ęczy i uczyciele się 
męczą przy dyktandach i zada­
niach. A  temu dałoby się zara­
dzić. P rzyk łady  trzeba brać z 
T u rc ji. W  T u rc ji i w  A f g a n ł e  i w  
P e rs ji różne tak ie re fo rm y  od 
podstaw  3amych m ają w ie lk ie  po­
wodzenie. Pow inno s.ę naślado­
wać K em ala i wszystko zacząć 
trochę p rzew racać,-trochę tak do 
gó ry  nogami.

A  ju ż Łzczegóinie i szybko zro­
b ić  porzondek z tą o r to g ra f ją  n ie­
szczęsną. T rzebaby i to pokaso­
wać i tam to pokasować, a w tedy 
wszystko co dotychczas po gru 
dzie, pó jdzie  odrazu po maśle.

N a  „z e w “  kom isji czy kom itetu 
w ypow iedzie li się kolejno w szy ­
scy, co się tylko nie jąka li. Na 
początku było  bardzo czerwono i 
rew olucyjn ie, może naw et i chu- 
Fgansko (c zy  h u liga n sk o ): zr.ieść 
ch, zm eść o z kreską (ó ) ,  znieść 
rz i zostaw ić ż  sam o!

Jeden był taki znów re fo rm a­
tor, który w o la ł żeby znieść samo 
h a zostaw ić i w staw ić  wszędz:e 
ch, a le choć w o la ł nie w o ła ł o to, 
bo go  opadły znaiom e delegacie i 
m olestowały, • żeby z tak głupa­
wym wnioskiem  jednak nie w y ­
jeżdża ł. bo całą re form o ośm ie­
szy. Jakżeż bowiem , gdyby jego  
plah przeszedł, p isałoby przez 
ch : Chamlet, Chetman, Chades, 
Anchelli, Chygiena, Chem orojdy, 
Chycel, Chumor. Czy na to mog) - 
by się zgodzić  sam pan m in ister 
i w ogóle  W arszaw a?

W m ów iono mu, że ściągn ie 
ćhańbę na chonor całego stanu 
nauczycielsk iego i wtedy zw olen ­
nik ogólnego Ch cicho ustąpił, ale 
hyłklem  szydząc głośno z tych co 
up iera ją  się p rzy  wprowadzeniu  
wszędzie go łego h, a w ięc Hod- 
kiew icz, m yślic ie l H am fort. poeta 
Hodźko, horąży Hunchuzów. her- 
lak z H adecji, h ytry  H ińczck, p i­
ram idy Heopsa. hiromanta z H ;- 
w y  ( i  B uhary ), no i wogóle 
H ao j.

D rugiego  dnia rew olucyj.io- 
czerw ony nastrój ogólny zaczął 
szybko ustępować bledszemu pa­
cy fizm ow i wobec tego, że kilku 
paDÓw z „W ro p u " w czora j jesz­
cze Jowialnie uśm iechniętych i 
dobrodusznych teraz siedziało 
sztyw nie z surowym i pro filam i. 
Z W arszaw y przyszed ł te le fon , 
żeby  się n ie  zapędzać w igrach  i 
trochę na bakalaureatów  pona- 
k ładać tłum iki. W czora jsze  harce 
Kem aloskie i w yw racan ie całej 
o H o g ra fj i  do gó ry  nogam i zrob i­
ło pono fa ta ln e  w rażen ie. Już po­
no pzykują jeden  barak w  obozie 
..kon ferency jnym " i kilku zbyt 
w yszczekan ym i? ) typom  z Ciem­
nej p row inc ji zagrożono rugam i 
w zględn ie rugatie lstw em  N iech ­
że się tedy m iarku ją i tylko mar­
ku ją !

W obec takiego w iatru  z W ropu 
w ielu  zagorzałych  reform atorów , 
a szczególn ie re ferm ato łów  albo 
zw inęło chorągiewkę, alfco w ogó­
le w szystk ie żagle.

Już w ięc następnego dnia je ­
dna z najpotężn iejszych  indyw i­
dualności lin gw istyczn j ch i f i lo ­
logicznych jednego z pow iatów  
górnośląskich nadinspektor Salo-

E ^ o r d ^ T t a  $ ^ d i i * g ©
z a b ie g a  o ła s k ę  P r e z y d e n t a

W  dniu w czora jszym  do kance- j 
la r ji cyw iln e j Pan,. Prezydenta 
R. P. wpłynęło podanie obrony 
m ordercy Czechury, k tóry doko­
nał mordu na osobie ś. p. sędzitgo  
grodzkiego Krzosa, k ierownika 
Sądu Grodzkiego w  Tarnobrzegu . 
Izba karna Sądu N a jw yższego  od­
rzuciła ostatnio skargę kasacyjną]

w  spraw ie Czechury, skazanego 
na karę śm ierci p rzez sąd p rzy­
sięgłych. W obec uprawom ocnienia 
się wyroku śm ierci, obrońca Cze­
chury wystąpił z podaniem do 
Pana P rezydenta R. P . o skorzy­
stanie z prawa laski.

Decj zja znana będzie w  p rzysz­
łym tygodniu.

Skok 64-letn>eao starca
i  spaoochronem z  samolotu

64-letni - robotnik Busznakow, 
pracu jący p rzy  budowie kolei Mo 
skwa —  Zagłęb ie Donieckie, w y ­
konał niezwykłą próbę skoku ze 
spadochronem z samoioiu. Busz­
nakow w yskoczył z Łamolotu, nae

leżycie  rozw arł spadochron i 
szczęśliw ie upadł na ziem ię, Star 
cow i w yczyn  ten bardzo się po­
dobał i w yra z ił chęć pow tórze­
nia te j próby.

Obniżenie ceny snec^fików lekarskich

Od lO 43 proc.
W  trakcie stopniowego wprowadzę 

nia w życie jest obniżka cen specyfi­
ków farmaceutycznych zarówno za­
granicznych, jak i krajowych. Obniż­
ka ta waha nię od 10.do 40 proc. w 
zależności od składu chemicznego 
specyfików 1 odbywa się na zarządze­
nie p. ministra Opieki Społecznej.

Zarządzenie to wychodzi z teore­
tycznego założenia, żc ceny tych spe­
cyfików, pobierane przez fabryki far­
maceutyczne, nie mogą być wyższe 
od cen aptekarskicn, gdyby specyfi­
ki te byty wyrabiane przez aptek1, 
przyezem za podstawę w obliczeniach

przyjęta jest niedawno obniżona łak- 
sa aptekarska.

Omawiane zarządzenie jesl nader 
istotne, albowiem obecne ceny spe­
cyfików, naprz. passiflnriny, spasmi- 
ny etc. są tak wygórowane, ie  są nie 
dostępne nawet dla średnio zamoż­
nych chorych.

Dla informacji należy dodać, żr 
detaliczna cena musi być ujawniona 
na każdj m specyfiku i że wkrótce 0- 
gloszony będzie urzędowy szczegó­
łowy wykaz specyfików wraz z nowf 
mi cenami

>.łjV api* 'w.

Z a s t r z e l i ł  ż o n ę  i s i e b i e
Tragedia małżeńska w Rembertowie

Podkoo do lubllera
Znaczna kradzie* 

na ul. Młynarskiej
Przy ul. Młynarskiej 10/12, nie­

znani podkopywacze zakradli się w 
nocy do piwnicy* Władysławy Bcdnar 
sklei, skąd po przebiciu sklepienia i 
wycięciu podłogi drewnianej, dostali 
się do sklepu zegarmistrzowsko - ju 
bilerskiego, Samuela Młyra

Korzystając, że arzwi i wystawa 
były zasłonięte deskami, złodzieje 
swobi dnie plądrowali, zabierając wy 
roby złote i srebrne (zegarki, obrącz 
ki, spinki, branzoletlci), oraz całko­
wity zapas strun do instrumentów 
muzycznych i szp.lek do gramofo­
nów i paiefonów.

Gdy rano Bednarska przyszła do 
piwnicy po węgiel, stwierdziła ślady 
gospodarki złodziejskiej w  sklepie. 
W  piwnicy znaleziono część porzuco­
ny* a skradzionych artykułów, oraz 
narzędzia do włamań: świdry, łomy, 
piłki itp. Poszkodowany Młyn obli- 
<tu ogólne stratv na 3.000 i i

W  Rembertowie odbył się wczoraj 
pogrzeb 29 1. Zofji z Rychterów Ko 
Walewskiej, ofiary tragicznego zaj­
ścia, które rozegrało się na stacji 
kolejki Grójeckiej w  Tarczynie.

Szczegóły tego dramatu przedsta­
wiają się, jak następuje. Kowalew­
ska, po rozejściu się z pierwszym 
mężen. poznała Wacława Czerwiń­
skiego, stolarza z zawodu, z którym 
"  cięła ślub w t. zw. kościele narodo­
wym.

Czerwiński zamieszkiwał wraz z 
żoną w  Rembertowie u teściowej, E - 
milji Rychterowej, która po śmierci 
męża, dom swój przy ul. gen. Wey 
ganda 10, przepisała na córkę. Po 
upływie roku, Czerwiński znalazł 
przyjaciółkę i zaczął teroryzować 
żonę, domagając się pieniędzy. Czer­
wiński bił i teroryzował żonę, która 
uciekła wreszcie i zamieszkała wraz 
z matką i 10-1. córeczką w  W arsza­
wie. Jednocześnie Czerwińska y szczę 
ła kroki rozwodowe. Administrację 
domu zaś powierzyła lokatorowi, Ja­
nowi Szwedki wieżowi.

Tymczasem Czerwiński dn. 22 paź- 
dzmmika r. ub. wtargnał do mieszka 
nia administratora, żądając aby ko­
morne było wpłacane jemu, nie zaś 
żonie.

Gdy spotkał się z odmową, zde­
molował mieszkanie i Szwedkowicza 
pobił. Administrator w  obronie włas­
nej użył rewolweru i postrzelił go 
w nogi. Po tem zajściu, Czerwiński 
przeleżał kilka tygodni w szpitalu 
Przemienienia Pańsk. Wyzdrowiaw  
szy, w  dalszym ciągu napastował żo­
nę i groził zemstą Szwedkowiczowi,1 
który odtąd stale nosił broń. Uzy­
skawszy z sądu wyrok, Czerwiński 
nałożył areszt na komorne.

Zebrawszy 520 zł., zaczął poszuki- 
I wać żony, która ostatnio zrmn szki- 
wała z matką i córką Ireną we wsi 
Ruda (gm. Komorniki, pow. gróje­
cki).

Dnia 15 b. m. wyrokiem sądu ar­
cybiskupiego, małżeństwo zostało u- 
nieważnione. Dowiedziawszy się o 
tej decyzji, Czerwiński jeździł do 
Grójca, Nowego Miasta, Mogielnicy 
i innych miejscowości. Dnia 16 b. nu, 
ujrzawszy na stacji w  Tarczynie

córkę żony, usiłował zastrzelić ją.
Dziecko wpadło do sklepu spożyw ­

czego, gdzie właściciel ukrył je w 
mieszkaniu. Jednocześnie zawiado 
mił o fakcie tym matkę. Gdy ta 
przybiegła na stację, Czerwiński o- 
bezwładnił żonę, poczem ze słowaro’ : 
„Masz rozwód" dał do niej 5 strza­
łów w  głowę i klatkę piersiową, szó 
sty zaś skierował do siebie i padł 
trupem. Do ciężko rannej wezwano 
księdza i lekarza. Po dwóch godzi­
nach ranna zmarła.

Przy zabójcy i samobójcy znale­
ziono bilety kolejowe, butelkę wódki 
i kiełbasę. Ponieważ z rodziny Czer­
wińskiego nikt się nie zgłosił, po­
chowano go pa koszt gminy pod 
murem cmentarza w Tarczynie.

N o w e  c z a s o p is m o
dla młodzieży

Psychiczne podstawy trwającego 
obecnie kryzysu gospi darcztgu i 
troska o należyty rozwój stosunków 
polskich każą zwrócić szczególną u- 
wage na rozwój w  naszem miodem 
Pokoleniu cnót systematyczności,
przezorności, samodzielności —  oraz 
wymagają uświadomienia młodzieży 
w sprawach ekonomiczno - społecz­
nych. W  trosce o dopumożenie w 
tej mierze nauczycielstwu polskie ■ 
mu, P.K O rozpoczęła w  roku bieżą­
cym wydawanie pisma nowego typ 1, 
przeznaczonego dla młodzieży sżjtół 
średnich i powszechnych oraz dl;., 
takich organizacyj, jak liępjie dziś 
Szkolne Kasy Oszczędności, Druży 
ny' Harcerskie, Kółka Samokształce­
niowe itp.

W  pierwszych dwóch numerach 
tego miesięcznika, ukazującego się 
w' bardzo estetycznej szacie p. t. 
„Młody Obywatel", znajdujemy mię- 
uzy innemi artykuły następujące: 
„Wspólnemi silami", „Co to jest pie­
niądz", „Patron Oszczędności", „Ja1: 
saroemujzbudować narty i kajak" (z 
rysunkami technicznemi), opow i: 
nia myśliwskie i turystyczne, dział 
rozrywek umysłowych i dz« ł  humo­
ru. doskonałe wiersze i bajki itd.

Trzeba też dodać, że oismo do­
stępne jest dla wszystkich dzieci w  
P isce. gdyż prenumerata iego wy­
nosi zaledy i:  1 złoty rocznie.

Adres Redakcji „Młodego Obywa - 
tela" —  W arszawa, Jasną 0 —  PKO. 
Konto czekowe w P.K.O. —  29.200.

ni w yco fa ł się ze swego skromne­
go stanowiska, w yraz ił zgodę na 
pozostaw ien ie: ch i na h, a prosił 
pono tylko o przedłużenie dy­
skusji nad ż i rz, w entualn ie i 
nad u i ó. W ed ług tego nadin­
spektora szkolnego znacznie wy- 
godn iejby się żyło bez ó z kreską 
i bez rz. Jednakowo w ięc p isało­
by się buk drzewo. Bak rzekę i 
Pan Buk. N u ż w bżuch. Buża na 
możu. Gdyby się usunęło o z kre­
ską p isałoby się prosto : K ru l- 
Duch Pułgłuwkom  kładłoby się 
lud na głow iznę na muzg rozrze 
dzony, a prędzej czy później oguł 
bez kłutni zgodziłby się na taką 
sanację. G orzej ju ż byłoby z rz. 
G razynaby została po staremu, 
a le Żepichaby się zm ieniła i ja- 
żębina i żodkiew, i chżan, i żeżu- 
cha, i dżewa, w ogóle co wszyttko 
jeszcze możnaby znieść i straw ić, 
gdyż zosta liby po staremu zer, 
żarłoczność, żydzi, budżet, obdlu- 
ien ie . A le  wnioskodawca Saloni 
nadinspektor, którego nazwisko 
najstanow czej nie je s t skrótem 
od Salomoni, nie przew idzia ł jed ­
nego, nie przew idzia ł, że po za­
kończeniu jego  w yw odów  w sta­
nie jeden  z wstecznych reakcjo­
nistów  i w rogów  re fo rm y i zapy­
ta, w śród grobow ej ciszy, całkiem 
spokojnie.

..A jak pan i nadinspektor bę­
dzie wobec tego pisał rząd i po­
rządek ?

Audj torjuni filo lo gów  i orto­
g ra fów  zm artw iało. P rzy  stole 
zesztyw nieli ' catkiem delegaci z 
„W ropu ". zm arszczyli b rw i i... 
pa trzy li surowym, nieubłaganym 
wzrokiem  na rozdokazywanych, 
rozhukanych, rozw ierzganych , ro­
zognionych refurmatołuW p isow ­
ni polskiej. Już się czuło w  po­
w ietrzu , że rzond co fa  się z po­
przednio zajętego stanowiska 
protegowania „noża w brzuchu" 
i sta je w yraźn ie przy starym  po- 
rzondku

K ied y  przyszło do głosowania, 
ci wszyscy, którzy przedw czora j 
k rzycze li: prećz z eh ! i hańba r z ! 
teraz podnosili ronczki jak  na ko­
mendę, głosu jąc cacanie p rzeciw  
uproszczeniu, przeciw  zdemokra 
tyzowaniu pisowni, przpciw  ba­
łaganow i. Przedw czora j jeszcze 
co czerw ieńsze cava lleria  rusti- 
cana (p a r  exem ple docent-do- 
centui C iom pa) by li za spale­
niem wszystkich encyklopedyj i 
słowników i podręczników, za 
zerwaniem  wszystkich ostatnich 
węzłów' i n ici z przeszłą szlachec­
ką Polską i za Kompletną Kema- 
lizacją . Teraz w szyscy przeciw , 
a n iektórzy ju ż ochoczo cytow ali 
w ielkość narodu angielskiego, 
gdzie nadal uczą łac iny i grek i i 
gdzie p rzecież pisze się lunch, a 
czyta lencz, pisze się Beacons- 
fie ld , a czyta dTzraeli, p isze się 
A 'b ion , a czyta się A n g lja  i t. p

R eform a p isowni zatem  nam 
nie grozi. A le  nie grozi narazie. 
Jakieś kom itety o rtogra ficzn e 
jeszcze pozostaw iono. N a  laurach 
i bobkach spoczywać nam nie 
należy. M oże i szaleństwem  ta 
głupota, ale jes t metoda w  tem 
szaleństw ie. A n a lfabec i nie tak 
łatwo dadzą za wygraną. Anał- 
fabebeki nie tak łatw o ustąpią w 
cień ze swemi pomysłam i. Anal- 
fabebeki się nudzą, jak  mopsy. 
W ięc analfabebeki czep ią ją  sie. 
różnych takich fig la rn ych  kon 
ceptów huligańskich.

N adal sza leje grypa w  napra­
w ie pisowni, tylko narazie się 
utaiła i po kątach. Zbytnią odwa­
gą cyw ilną filo lo gow ie  n igdy i 
n igdzie nie grzeszą nie g rze ­
szyli i gotow i zawsze głosować 
jednogłośn ie tale jak  im pano\v’ e 
z M . W ropu podsufleru ją.

Lada chw ilę  reżyser z m ini­
sterstwa może znów w yreżysero­
w ać: „spontaniczne domaganie
się całego nauczycielstwa zdemo­
kratyzowania starośw ieckiej pi­
sow n i" i p rzy jdzie  ukaz, żeby za­
m iast chu ligany pisać huligany, 
zam iast cem bały —  cybały, za­
m iast rzuhki 4— żuliki i t. p. Za- 
czem periculum in  moratorium. 
Co się odwlecze to nie wyciecze. 
Zaczem baczność! Rzondowi 
część! Porzondek musi być ! 
C zu w a j!

Głupota, głupstwo, g lap tasy 
wolno pisać po noweraii. to jes t 
przez u, nie przez o z kreską.

Ig r a s z k i s a m o c h o d o w e
Spowodowały śmierć oficera

Sąd sprawę umorzył z amnestji
W  Sądzie Okręgowym  znalazł 

się w czora j proces 28-letniego 
Tom asza Bers/ona, syna znanego 
w  W arszaw ie, w łaśc ic ie la  stajn i 
w yścigow ej. Berson oskarżony szył szybkość 
został o nieumyślne spowodowa-j S łiwonik, nie 
nie śm ierci kpt. dr. SaDinjana 
W acław a Sliwonika.

W  dniu 3 m aja 1932 r. Tom asz 
Berson, kpt. Słiwonik, Jan L ied- 
ke i kpt, Żochowski w ybra li się 
na przejażdżę w łasnem i samocno- 
dami. Na odcinku szosy pom iędzy 
PułtusŁ iem a Serockiem w yda­
rzyła się katastrofa, sprawcą 
ktore.i był Berson i Żochowski, a 
która zakończyła się śm iercią 
kpt. Sliwonika.

Okoliczności wypadku były do­
syć ciekawe. N a  czele posuwają­
cych się sznurem aut jechał na 
motocyklu kpt Słiwonik. Za nim 
w  n iew ielk iej od ległości podąża] 
samochód marki „F o rd " , prowa­
dzony przez Tom asza Bersona.
W  wozie tym  znajdowała się żo­
na kapitana, p. S liwonikowa. N a ­
stępnie, za „F o rd em " Bersona, 
posuwał się samochód „T a tra ",

po jazdy. W idząc to, Żocbowsfcł, 
k tóry jecha ł na końcu, postano 
w ił rów n ież popisać się zręcz­
nością i brawurą i także zwiek- 

samochodu. K p t 
słysząc żadnych 

znaków', jecha ł dalej, gdy naraz 
u jrza ł obok siebie „F o l da " B er­
sona. Żochowski, k tóry znowuż 
nie w id z ia ł motocyklu, przy  na­
głym  skręcie „F o id a " , nie zdążył 
zahamować maszy ny, tak, że ca-
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prowadzony przez p. Jana Lied- 
ke‘go, w reszcie na końcu jechał 
czw arty  wehikuł, k ierowany przez 
łochow sk iego 

W  pewnym momencie Tom asz 
Berson postanow ił wyprzedzić 
kpt. S liwonika i w  tym celu, nie 
bacząc na wąskość szosy oraz 
nie dając żadnych sygnałów  o- 
strzegawczych, przyśp ieszył tem-

łym impetem wpadł na motocykl, 
druzgocząc go w  kawałki. Kpt 
S łiw on ik  spadł z siodełka na szo 
sę i poniósł śmierć.

Żochowski. dow iedziaw szy się, 
że grozi mu odpow iedzialność 
karna, uciekł tak, i e  rozesłano 
za nim lis ty  gończe, sprawa zaś 
p. Bersona m iała odbyć się w czo­
raj.

Po otwarciu  posiedzenia p. 
Berson zw rócił się do sądu z 
prośbą o zastopowanie w  stosun­
ku do niego am nestji j umorze­
nie sprawy. Pon iew aż prokura­
tor nie oponował, sąd sprawę u- 
m orzyL

K t o  ponosi o d p o w ie d zia ln o ś ć

U  tragiczny wypadek w tartaku?
W  lutym  1933 r. w  tartaku mo­

torowym braci Radzym inskieh 
w  Radzym inie m ial m iejsce tra ­
g iczny wypadek. Robotnik, Uszny 
Grapka, pracu jac przy  zakłada 
niu pasa transm isyjnego, który 
spadł z koła, pochwycony został 
przez tryby i doznał zmiażdżenia 
całej lew ej połow y ciała. Grap­
ka, po przew iezien iu  do szp ita­
la wkrótce zmarł, a przeciwko 
jednemu z w łaścic ie li tartaku, 
który był jednocześnie k ierow n i­
kiem technicznym. Ickow i Ra- 
dzymińskiemu, wdrożono postę­
powanie karne.

Inspektor pracy, badając na 
m iejscu przyczynę wypadku, 
orzekł, że odpow iedzialność spa­
da na kierownika technicznego. 
N ie  dopatrz; ł on bowiem i pomi­
mo uwag Grapki nie zm ienił sta 
rego postrzępionego pasa trans­
m isyjnego, który często pod 
wpływem  w ilgoc i rozciągał się i 
spadał z koła. Jak się okazało, ro­
botnicy, pracu jący w  tartaku, 
nie byli ostrzeżen i o defekcie 
instalacji, jak również zarząd nie 
dbał o to, ażeby zatrzym ywano

m aszyny w  momencie, k iedy po1 
praw iano transm isje.

Icek Radzym iński, oskarżony o 
niedbalstwo, które w konsekwen­
cji pociągnęło za sobą śm ierć 
człow ieka, nie przyznał się do w i­
ny, m ówiąc, że tartak był w y­
dzierżaw iony i dzierżawca w ie ­
dział o złym stanie pasa trans­
m isyjnego, lecz m c mu, jako k ie­
rownikow i technicznemu tartaku, 
nic m ówił. Ponadto wysunął ze- 
l-zut, że Grapka nie stosował sm 
do całego szeregu zarządzeń w y ­
danych przez niego, a mających 
na celu zabezpieczenie robotn i' 
ków podczas pracy. M . in. zaw ­
sze nakładał pas transm isyjny 
na koło w  momencie, kiedy cała 
insta lacja  była w  ruchu, pomimo, 
żc w iedził, że w  takich razach 
maszynę należy zatrzymać.

V/ toku przewodu sądowego 
okazało się, że śledztwo, przepro 
wadzone w  spraw ie wypadku, nie 
było dokładne i d latego sąd od­
roczył sprawę, przekazując ja  do 
powtórnego dochodzenia przez 
sędziego śledczego.

Kiedy mogą być przeomwadzane

E g s s i s u c l i s  a s s  w s i
M in isterstw o Skarbu zarządzi­

ło ogran iczen ie term inów, w  któ­
rych  m ogą być przeprow-adzane 
egzekucje na wsi, zw łaszcza u 
drobnych rolników.

U rzędy Skarbowe przystępo­
w ać m ają w ięc  do egzekucji na­
leżności na rzecz obcych w ie rzy ­
c ie li jednocześnie z wdrożeniem  
egzekucji I lub I I  ra ty  podatku 
gruntow ego t. j. w  okresach po 
1 lipca, w zględnie po 1 lutego 
każdego roku.

W ierzyc ie le  obcy w inn i prze­
syłać Urzędom  Skarbowym ty tu ­
ły  wykonawcze w czasie, któryby 
uw zględn ia ł przytoczone w yżej 
okresy prowadzenia akcji egze­
kucyjnej na wsi. T y tu ły  wyko- 
naw-cze, otrzym ane po upływ ie 
jednego z tych term inów, bęną 
egzekwowane dopiero w  następ­
nym term inie.

Z pobieranych przez egzekuto­
rów  kwot m ają być pokrywane 
przedewszystkiem  zaległości
skarbow'e.
O gran iczen ie terminów- egzeku­

cyjnych na wsi je s t  zarządzeniem  
słusznem, a le ustalenie tych ter­
m inów nasuwa spore w ą tp liw o­
ści. O ile  bowiem  w  lutym ro ln i­
cy roznorządzają  ju ż zregu ły go­
tówką uzyskaną z rea liza c ji zbio­
rów, to lip iec jes t ostatnim  m ie­
siącem najcięższego okresu —  
przednówka. Egzekucje w ięc  lip ­
cowe względn ie (w  drugim  te r­

m in ie ) sierpniowe prow-adzić b?- 
dą tylko do ru jnu jącego snrzeds- 
w-ania zboża na pniu lub do zła 
jeszcze, w iększego, bo na cały o- 
gół w p ływ ającego, mianow-icie do 
m asowego rzucania zboża na 
ta rg  zaraz po żniwach.

I jak  tu m ają się popraw ić ce­
ny rolne?

Prochy działacza 
Iftew* skiego

Suoczną w Wilnie
W ILNO , 21. 3. (P A T .). Dzisiaj 

popołudniu przejechały granicę poi ■ 
sko litewską dwa samochody jadące 
z Kowna do Wilna. Jeden z nich 
wiózł t rumnę ze szczątkami wybitne­
go działacza litewskiego z czasów 
przedwojennych ś. p. inż. Pi Dtra W i- 
lejszysa, zmarłego w r. 1926 w Kow­
nie, drugim automobilem jechali syn 
zmarłego Witold Wilejszys, b. litew­
ski minister komunikacji, a obecnie 
minister pełnomocny i poseł nadzwy­
czajny republiki litewskiej w Rydze 
wraz z małżonką.

Zwłoki Piotra Wilejszysa złożone 
będą w myśl gorącego życzenia zmar 
lego, za zezwoleniem władz polskich, 
vi grubow-cu rodzinnym na cmenta­
rzu Rossa w Wilnie.

Podróżuj samolotem


